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• Księżycu. Przybyliśmy 
w celach pokojowych w 

imieniu całej ludrkośct.” Taki napis 
znajdzie się na plakiecie, którą ame 
rykańscy astronauci zatkną na po­
wierzchni Srebrnego Globu, po wy­
ładowaniu tam 21 lipca, o ile podróż 
księżycowa się powiedzie i- dwaj 
ziemscy wysłannicy znajdą się pierw 
szy raz w historii ludzkości u progu 
wszechświata na obcej planecie.

Jutro Księżyc
Będzie to osiągnięcie na miarę epo 

ki. Podróż kosmonautów będzie za­
pewne w jakimś stopniu kontynua­
cja dzieła wspaniałych odkrvć ziem 
skich jednym z wielu etapów na 
drodze niekończących się nigdy i 
trwających wiecznie choć w coraz 
większej skali heroicznych zmagań 
człowieka z przyrodą. Nazwiska 
Armstronga. Aldrina i Collinsa 
zanotuje historia podobnie jak 
zanotowała nazwiska Gagarina 
i tych wszystkich, których mę­
stwo i upór umożliwiły ten 
pierwszy lot księżycowy. Ludzi, 
których ryzyko podejmowane było 
w imieniu ludzkości, których zuch­
wałe wyczyny w podboju Kosmosu 
okupione zostały wieloma ofiarami.

Przy całym jednak podziwie dla 
odwagi astronautów, trudno przeo­
czyć fakt, iż nie będą oni jedynymi 
bohaterami tego lotu. Będą nimi rów 
nież ci. którzy stworzyli pojazdy kos 
miczne. wynaleźli do nich paliwo i 
obliczyli trajektorie. Dzięki nim — 
międzynarodowej armii specjalistów 
i uczonych — możliwe jest to nie­
zwykłe przedsięwzięcie, oddające —- 
oby wreszcie na usługi ludzkości i 
pokoju — fantastyczne możliwości 
współczesnej techniki.

Dzięki nim, trzej amerykańscy kos 
monauci wiedza teraz dokładnie co 
zastana w chwili ładowania na Ksie 
życu: niegościnna skałę, jałową i pu 
stynna ziemie, porozdzierana kratera
mi i wzgórzami, poprzetykaną bez­
miarem ..mórz”, pozbawionych wo­
dy. Bez śladu życia {.istnienia.

Ciągle jednak wiele sekretów Stoi 
przed astronautami. Naukowcy nie 
wiedza jeszcze dzisiaj, skąd się wziął 
i z czego właściwie zbudowany jest 
Księżyc. Czy jest to planeta sióstr za 
na. która powstała w tym samym 
czasie co nasza Ziemia, czy też wę­
drowiec uformowany gdzie indziej i 
„uprowadzony” przez większe ciało 
niebieskie A może jest to kawał zie 
mi, który oderwał się miliard lub 
więcej lat temu od naszej planetv, 
lub zbiór olbrzymich meteorytów po 
łączonych w jedną całość?

Dotychczasowe raporty astronautów 
dostarczyły informacji o długich ,,stru­
mykach” ł zachęciły naukowców do 
szczegółowych badań nad nimi. Część z 
nich jest przekonana, że mogą to być 
stare łożyska rzek i że Księżyc miał kie 
dyś wodę. Inni wysuwają przypuszcze­
nia, że „strumyki” te powstały w wyni­
ku przesunięć skorupy księżycowej lub

Poświęcił temu niecodziennemu i,ro­
mansowi" całe życie, utrwalając go w 
kilku tomach . pamiętników, których 
treścig sq sprawy ludzi, biorqcych 
czynny udział w kształtowaniu oblicza 
Ziemi Wielkopolskiej. Tadeusz Becela 
— jeden z poznańskich działaczy przed­
wojennego ruchu rewolucyjneoo był od 
pierwszych dni powstania Polski Lu­
dowej w szeregach tych, którzy two­
rzyli I umacniali jei władzę, kształto­
wali nowe życie. Był sekretarzem KM 
PPR, kierownikiem Wydziału Propagan­
dy I członkiem Egzekutywy KW Partii, 
członkiem Prezydium WRN, założycie­
lem < redaktorem pierwszego organu 
KW „Wola Ludu", potem aktywnym 
działaczem ruchu spółdzielczego, w 
którym pracuje do dzisiaj. Pasji pisar­
skie! pozostaje wierny ad lat młodzień­
czych. Wszystkie swe prace poświecą 
Wielkopdsre. któro |eqo zdaniem zbyt 
molo miejsca zajmuje w literaturze 
polskiej.

— Kiedy Taczał pan myśleć o pracy 
pisarskiej, co pana ostatecznie do niej 
skłoniło?

— Chęć utrwalania na papierze 
swoich przeżyć i obserwacji wiąże 
się ’ okresem pobytu w wojsku i 
zetknięciem z praca polityczną. Zna­
leźli się tam ludzie o postępowych 
pog’adach. którzy potrafili przeka­
zać mi swoje idee. Pod ich wpły­
wem wystąpiłem z wojska, zaczą­
łem sie uczyć, pracując jednocześ­
nie w kółku samokształceniowym, 
potem zaś w Wydziale Woj«kowvm 
KPP Naszym głównym celem bvło 
uświadamianie żołnierzy. bv nie 
strzelali do robotników podczas de- 
monst-acji. a ‘aWp hv r-nTumiełL 
że tvlko u- linczu ze Związkiem 
Radzieckim możliwe jest utrzyma-

są pozostałościami po spłynięciu lawy. 
Jeśli załoga „Apollo-11” potwierdzi do­
tychczasowe przypuszczenia o erupcji 
wulkanicznej, upadnie wówczas hipoteza 
jakoby Księżyc zbudowany był z jedno­
litej skały, która w jakimś czasie ode­
rwała się od Ziemi i powędrowała w 
przestworza.

Wyprawa astronautów rozwieje 
więc zapewne wiele wątpliwości i do 
starczy istotnych wiadomości o naj­
bliższym sąsiedzie Ziemi. Zbadają 
oni przede wszystkim czy Księżyc 
jest istotnie tak martwy i zimny od 
wewnątrz jak wygląda, czy też jest 
żywy jakąś wulkaniczną działalnoś­
cią. Jaki ma kształt? Dlaczego wiel­
kie „morza” od strony frontowej wy 
pełnione są ciemną wulkanićzną ma 
są. a po drugiej stronie puste. Wszy­
stko to pasjonuje uczonych na ca­
łym świecie, którzy liczą, że bezpo­
średnie zetknięcie się astronautów z 
księżycowym gruntem pozwoli im 
wyjaśnić zagadkę czterech i pół mi­
liarda lat istnienia tego globu.

Borman i Lovell powiedzieli kie­
dyś, że Księżyc jest brzydki jak sta­

Jedno z serii zdjęć opublikowanych przez NASA z podróży kosmonautów no 
pokładzie kabiny Apollo-10. Zdjecie przedstawia Ziemię widzianą z odle­

głości około 50 000 km.
CAF — UPI — telefoto

NASZE ROZMOWY

Zakochany w Wielkopolsce
nie i utrwalenie naszej państwo­
wości. Niestety ta działalność zo­
stała przerwana aresztowaniami. 
Od 1932 roku dwa i pół roku sie­
działem w więzieniu w Rawiczu. 
Po wyjściu — do wybuchu wojny 
zajmowałem, sie — wraz z bratem 
krawiectwem. Wróciłem do tego za­
wodu po kampanii wrześniowej. 
Mieszkałem wtedy w Szczepanko­
wie Schodziło sie w naszym domu 
wiele ludzi, nie tylko do przymiar­
ki ubrań. Ciągnęły się długie roz­
mowy z sąsiadami n tym. jaka bę­
dzie Polska, gdy się wojna skoń­
czy. krzyżowały sie światopoglądy 
i ideologie, krystalizowały przyszłe 
postawy. Kilku z nas, uczestników 
tych niebezpiecznych rnzmów, 
utworzyło w 1945 roku organi­
zację PPR — jedną z pierwszych 
w Poznaniu. Zostałem wybrany se­
kretarzem. sasiad — komendantem 
MO. Wciągnąłem sie bez reszty w 
pracę partyiną, patrzyłem z bliska 
na to. jak sie kształtuje nowe żvoie 
w Wielkopolsce. starałem się jak 
mogłem n^-^spieszać ten proces.

— Znany pan jest również jako dzia­
łacz spółdzielczy...
— Przeszedłem do pracy w „Spo- 

łern” w 1948 roku. Od 10 lat pra­
cuje w dziale samorządu i organi­
zacji WZGS i prowadzę działalność 
kulturalno-oświatową. Wbrew po­
zorom • - to bardzo pasjonująca p^a- 
ca. Np.: spółdzielczość uczhiowska. 

ry pumeks. Czy warto było zatem 
wydać 24 miliardy dolarów, aby się 
o tym naocznie przekonać? Z racjo­
nalnego punktu widzenia — zapew­
ne nie. Korzyści jakie ludzkość może 
wynieść z podboju Księżyca, są — 
jak się wydaje — niewspółmiernie 
małe w stosunku do kosztów i ryzy­
ka. Ale z drugiej strony sięgnięcie 
po Księżyc wyzwoliło olbrzymią e- 
nergię technologii, której rozwój wró 
ży dalsze sukcesy kosmiczne na jesz­
cze większą skalę. Prawdą jest jed­
nak, że postęp ten służy Ameryka­
nom obecnie zarówno w zdobywaniu 
Księżyca jak i wojnie w Wietnamie. 
Że jedną ręką sięgając po Księżyc, 

drugą rozlewają napalm, pogłębiając 
morze ludzkich nieszczęść i niepra­
wości na naszej planecie.

Z pewnością zresztą sens podboju 
Księżyca nie sprowadza się do sa­
mej technologii i jest znacznie szer­
szy. Osiągnięcie Księżyca pozwoli lu 
dziom uzmysłowić sobie być może 
własną jedność, wspólność ziemskich 
celów. Może być momentem jedno­
czącym podobnie jak nauka czy sztu 
ka, w których wspólny cel zaciera 
dzielące świat różnice.

Co do możliwości wykorzystania 
Księżyca i jego przydatności — kto 
wie, czy jest w tej chwili sens nad 
tym się zastanawiać. Być może po­
wstaną na nim kiedyś bazy nauko­
we, podobne do tych, jakie założono 
niegdyś w Arktyce czy na Antarkty­
dzie. Być może powierzchnia Srebr­
nego Globu będzie miejscem tury­
stycznych wędrówek, czy po prostu

Dokończenie na str 2

To bardzo ważny odcinek pracy 
wychowawczej. Staramy się ukształ 
tować typ nowoczesnego Polaka, 
bardziej gospodarnego, oszczędne­
go. Albo kluby wiejskie. Mogą one 
i powinny być dla wsi oknem na 
szerszy, nowoczesny, współczesny 
świat. Mogą nie tylko rozszerzać 
zakres wiedzy swoich bywalców lecz 
także wdrażać ich do nowoczesnej 
obyczajowości.

—Wróćmy do pańskiej zasadniczej 
pasji: pisarskiej. „Osobliwe lata” prze­
kazały nam historię lat 1900—1918, „La- 
ta górne i chmurne” — to obraz ży­
cia w Polsce przed wrześniowej. a 
„Smak wolności” przedstawia okres 
tworzenia nowej Polski, po 1945 roku. 
/ okres wojny i okupacji?
— Nakładem Wydawnictwa Po­

znańskiego ukaże sie wkrótce moja 
pierwsza powieść pt. ..Kiedy Po­
znań był twierdzą”. Poza tym pra­
cuję nad kolejnym pamiętnikiem 
obejmującym właśnie okres wojny 
i okupacji. Pokusiłem sie też o od­
twarzanie wydarzeń dnia dzisiej­
szego: nazywam tak okres bieżące- 
gn 10-lecia. Ponieważ jestem przede 
wszystkim pamiętnikarzem, opie­
ram te książki na autentycznych 
wydarzeniach. Tak np. powstała, 
nagrodzona na konkursie w Łodzi, 
książka pt. „Chłopcy z morza”, 
ooarta na odpowiadaniach syna, 
odbywaiącegn służbę wojskowa na 
Wybrzeżu. Bohaterami tej „serii” 
są ludzie młodzi, niejednokrotnie

Jerzy Sokołowski

Zostało nam
z tamtych lat

lipca 1945 roku Krajowa
I I Rada Nąrodowa powzięła

/ t y uchwałę ustanawiającą ten
dzień Świętem Odrodzenia 
Polski. W rok później, na 

początku lipca, grupa robotników i 
kolejarzy śląskich i warszawskich 
podjęła zobowiązanie przyspieszenia 
robót przy odbudowie zakładów prze 
myślowych i obiektów komunikacyj­
nych. Tak narodziła się tradycja lip­
cowych podarunków, które ofiaruje­
my z okazji rocznicy Manifestu 
PKWN.

Od tamtych pamiętnych dni minęło już 
dwadzieścia parę lat. Każde z lipcowych 
świąt stało się jakby milowym słupem na 
drodze rozwoju naszej Ojczyzny. Przyj­
rzyjmy się raz jeszcze historii lipcowych 
podarunków, zobaczmy jaki ogrom drogi 
inamy już za sobą.

Pierwsze lata
A więc rok 1947. Warszawscy ko­

lejarze i robotnicy podejmują zobo­
wiązanie przyspieszenia odbudowy 
mostu kolejowego. Ich czyn nabiera 
szczególnego znaczenia. Odbudowy­
wać stolicę będzie przecież cały kraj, 
a do tego niezbędn” jest transport 
materiałów budowlanych, żelaza i 
stali ze wszystkich 
niemal zakątków 
kraju. Transport, 
podobnie jak ener 
gia elektryczna i 
opał, był wówczas 

Historia lipcowych 
podarków

sprawą życia i ———— 
śmierci ludzi i prze
mysłu. Dla wytworzenia energii elek 
trycznej potrzebny jest węgiel. W 
tymże 1947 roku śląscy górnicy wy­
dobywają 100-milionową tonę węgla, 
a Wincenty Pstrowski rzuca wezwa­
nie do współzawodnictwa.

Rok 1948. Warszawski murarz Mi­
chał Krajewski z dwoma podręczny­
mi układa w ciągu dnia pracy 3400 ce 
gieł wykonując aż... 640 proc, obowią 
zującej normy. Dzieje się to w przed 
dzień lipcowego święta, więc wśród 
haseł widnieją słowa zachęty do po­
dejmowania pracy nowymi syste­
mami.

Hasła te znajdują oddźwięk, zwłaszcza 
przy budowie Trasy W—Z w Warszawie, 
która skupia uwagę całego kraju. Jest to 
po.wiem. swoisty poligon doświadczalny 
na którym stosuje się już — na nie noto­
waną dotychczas skalę — zmechanizowa­
ny sprzęt do robót ziemnych i budowla­
nych. Jest to, jakbyśmy dziś z perspek­
tywy lat ocenili, przedszkole uprzemy­
sławiania budownictwa.

Rok 1949. Czyn lipcowy przyspiesza 
termin uruchomienia kilku nowych 
obiektów górniczych. Coraz powszech 
niejsze staje się w przemyśle węglo­
wym przekonanie, że nadchodzi kres 
ery kilofa i łopaty.

Pod znakiem 6-laiki
Rok 1950 — Sejm uchwala ustawę 

o Planie 6-letnim, Polska przekształ­
ca się w jeden wielki plac budowy. 
Trwają prace przy wznoszeniu i re­
konstrukcji blisko 12000 obiektów 
przemysłowych i komunikacvjnych. 
Zobowiązania lipcowe podejmują już 
dziesiątki tysięcy brygad socjalistycz 

.Staramy sięTADEUSZ BECELA:
ukształtować typ nowoczesnego Pola­

ka”...
Fot. — K. Przychodzki

pełni konfliktów, których trudno 
im pozbyć się bez pomocy do­
rosłych. O takich sprawach mówi 
moja książka pt. „Ludzie nie rosną 
sami”, która ukaże się nakładem 
„Czytelnika”. Narratorka tej opo­
wieści i jej rówieśnicy widzą w na­
szym życiu sprawy drażliwe, które 
młodzi przeżywają ostrzej, bo­
leśniej niż my, a nie zawsze znaj­
dują wśród wychowawców kogoś 
kto ich potrafi mądrze przez wątpli 
wośc! i załamanie przeprowadzić 
aby nauczyli się lepiej żyć od 
swoich ojców.

Rozmawiała: WANDA CHILA 

nogo współzawodnictwa. Na mapie 
Polski urbaniści zaznaczają kształty 
nowych miast, które stworzyć ma 
proces uprzemysłowienia: Nowej Hu 
ty, Nowych Tych i dziesiątek nowych 
robotniczych dzielnic mjeszkanio- 
wych.

Rok 1951. Lipcowe czyny przyspie­
szają uruchomienie dziesiątków 
obiektów o ważnym znaczeniu dla go 
spodarki naszego kraju. Odbudowa­
no ze zniszczeń wojennych cemen­
townię „Odra” w Opolu, o zdolności 
produkcyjnej ponad pół miliona ton 
cementu, otwarto pierwsze obiekty 
bazy rybołówstwa dalekomorskiego 
w Świnoujściu, w Piotrkowie Trybu 
nalskim oddano do użytku pierwsze 
hale wielkiego kombinatu bawełnia­
nego, a w Szczecinie przekazano że­
gludze nowoczesny drobnicowiec m/s 
„Nysa", całkowicie wykonany w
Stoczni Gdańskiej.

Rok 1952. Kraj wzbogaca się w lip 
cu o nowe obiekty, a wśród nich i te, 
które decydują o rozwoju bazv pali- 

metalurgii:wowo-energetycznej
pierwsze obiekty kopalńi „Weso­
ła II” i huty tlenku cynku „Bole- 
sław”. W tym miesiącu w kopalni 

„Zabrze-Wschód” 
rozpoczyna próby 
polski kombajn wę 

zapo-głowy

zstart po jedno 
w Europie.

wiec t rewelacji w 
górnictwie. Ten 
dział naszej gospo­
darki rozpoczyna 
pierwszych miejsc

Rok 1953. Kończy się ćtap budowy elek 
trowni „Jaworzno II’*. Na Żeraniu roz­
poczynają produkcję zakłady wytwarza­
jące elementy budowlane z gazobetonu, 
a w woj. kieleckim uruchamia się fabry­
kę płyt spilśnionych — zapowiedź dalszej 
rozbudowy zaplecza materiałów budowla­
nych.

Rok 1954. W Nowej Hucie zaczyna pracę 
siłownia kombinatu, a w Instytucie Ma­
tematycznym PAN oddano do użytku 
pierwszą polską elektronową maszynę 
matematyczną. W Skawinie rozpoczęła 
produkcję Huta Aluminium, a na Śląsku 
oddano do eksploatacji podstawowe obiek 
ty tzw. magistrali piaskowej, zaopatrują­
ce kopalnie w materiały podsadzkowe.

Rok 1955. W Hucie „Warszawa” oddano 
do użytku trzeci obiekt przemysłowy — 
tlenownię, w Hucie im. Lenina rozpoczę­
ła produkcję trzecia bateria koksownicza, 
w elektrowni „Jaworzno 11” zakończono 
montaż V turbozespołu.

Rok 1955 zamykał drugi w historii na- 
szej gospodarki plan jej rozwoju. W sześ­
ciolatce 1950—1955 produkcja globalną 
wzrosła o 170 proc., a więc o 12 procent 
więcej niż przewidywały założenia planu. 
Wybudowano 12 tysięcy zakładów prze­
mysłowych, w tym wiele podstawowych 
obiektów metalurgii, chemii, maszynów- 
ki, przemysłu lekkiego i spożywczego.

W coraz większym tempie
Potem przyszły kolejne lipce... ko­

lejnych pięciolatek W 1957 roku na 
taśmę wszedł pierwszy telewizor mar 
ki „Belweder”, w zakładach chemicz 
nych w Oświęcimiu rozpoczęto roz­
ruch wytwórni polichlorku winylu; 
w 1958 w elektrowni „Jaworzno I” 
uruchomiono V kocioł wysokopręż­
ny; w 1959 r. ruszyła przed terminem 
Legnicka Huta Miedzi, obiekt wybu­
dowany kosztem pół miliarda zło­
tych, a dający rocznie 12,5 tys. ton 
miedzi; w 1960 r. na 5 miesięcy prźed 
terminem rusza 9 nowohucki marten, 
a w Sadomierzu kładzie się funda­
menty pod budowę huty szkła; w 
1961 w Bydgoszczy zaczyna produk­
cję wielki kombinat odzieżowy wy­
twarzający męskie ubrania, a w Pa­
kości na Kujawach — wielka wytwór 
nia płyt paździerzowych; w 1962 ro­
ku na 6 miesięcy przed terminem u- 
ruchamia się w Łodzi fabrykę tran­
sformatorów, a w stolicy zakończono 
I etap budowy TEWY — fabryki pół­
przewodników. Pruszkowska Fabry­
ka Obrabiarek wysyła w świat ty­
sięczną eksportowa frezarkę. W Pąt­
nowie zaś wchodzi do eksploatacji 
największa odkrywka węgla brunat­
nego w konińskim zagłębiu; rok 1963 
dorzuca lipcowe podarki w postaci 
wielkiej inwestycji wodnej, zbiorni­
ka na Czarnej Przemszy T zakładu 
doświadczalnego techniki jądrowej w 
stolicy. Rok 1964 to supernowoczesna 
kopalnia głębinowa ..Staszic" — je­
denasta w tej rodzinie kopalń zbudo 
wanych po wojnie

W dniach lipcowych lat 19C5—IMS przy­
było nam kilkanaście ważnych i wiel­
kich obiektów, a wśród nich Huta Alu­
minium w Koninie, toruńska elana, wal- 
cownia-slabing w Nowej Hucie, dwie dy- 
stylacje rurowo-wieżowe w płockiej pe­
trochemii. kopalnie „Lubin” i „Polkowi­
ce” w miedziowym zagłębiu, itp.

Nasz majątek narodowy wzbogacał 
się w coraz większym tempie o obiek 
ty wartości miliardów złotych. Rosła 
rola i znaczenie naszego kraju na 
arenie międzynarodowej, w bratniej 
rodzinie państw socjalistycznych. 
Spełniły się słowa Manifestu głoszą­
ce zapowiedź wielkich przemian spo­
łecznych i ekonomicznych w naszej 
Ojczyźnie. Lipcowe podarki mają w 
tym swój niemały udział!



Prezentujemy plon konkursu
P

ragnąc zachęcić młodzież do 
formowania swych sądów na 
temat literatury współczes­
nej, a zarazem chcąc poznać 
jej opinie na ten temat, ogio 

•iliśmy wspólnie z ZW ZMS konkurs 
-ankietę czytelniczą pt: „Twoje zda 
nie o książce”. Ankietami objęte zo- 
sUło osiem książek: „Nagrody i od­
znaczenia" W. Bilińskiego, „Współży 
cle łatwe 1 trudne” S. Garczyńskie- 
go, „Czy światu grozi głód" W. Lip­
skiego, „Kolumbowie rocznik 20" 
R. Bratnego, „Czterdziesty czwarty” 
Z. Załuskiego, „Wiadro pełne nieba” 
M Szypowskiej, „Misja porucznika 
Kuny” B Koguta oraz „W słońcu, w 
deszczu" W. Kaczochy.

Na temat każdej z tych książek 
oirzymaiismy wypowieazi niiouycn 
czytelników. Naclesiane teksty pre­
zentowały poziom barazo różny. 
Rozmaicie jeśli chodzi o lormę, obję 
tosć i charakter wypowiedzi potrak­
towali swój udział w konkursie 
uczestnicy. Obok prac przypominają 
cych wypracowania szkoine lub roz 
prawki seminaryjne (nieraz o znacz­
nej wadze krytycznej i objętości) 
otrzymaliśmy wypowiedzi o charakte 
rze plebiscytowym, bez argumentacji 
i piób zajęcia własnego stosunku wo 
bec przeczytanego utworu. Otrzyma­
liśmy tak^c wypowiedzi dające w 
presty rzeczowy sposób obraz zainte 
resowań literackich młodzieży 1 ich 
stosunku do literatury współczesnej 
i poruszanych przez nią tematów.

Poniżej zamieszczamy przykłado­
wo dwie wypowiedzi konkursowe: 
jedna na temat książki o charakte­
rze politycznym i rozrachunkowym 
— „Kolumbów" Bratnego, która zdo­
była sobie największe uznanie u u- 
czestników konkursu, drugą na te­
mat lżejszy i bardziej współczesny 
o książce Garczyńskiego „Współżycie 
łatwe i trudne”.

R. Bratny - 
„Kolumbowie rocznik 20“

Żyli młodzi, pełni marzeń, mło­
dzieńczych porywów — podobni do 
nas. Nie wiedzieli o tym, że są poko­
leniem przeznaczonym „na rzeź” (jak 
pisał o tym jeden z „ocalonych” — 
poeta Różewicz). Tragiczny rocznik 
1020, rocznik Kolumbów, dla któ­
rych szlak do zwycięstwa wiódł 
przez walkę I śmierć.

Niewielu z nich korzystało z owo­
ców zwycięstwa, dożyło wolności. Do 
tego tragicznego pokolenia naieżeii 
tacy wspaniale zapowiadający się po 
ecl jak: Krzysztof Baczyński, Gajcy 
i inni...... Nas nauczono”... pisał w 
jednym z wierszy K. Baczyński. Nau 
czono również bohaterów Kolum­
bów walczyć i ginąć. Myśli politycz­
nej musieli uczyć się sami, sami war 
tościować i wybierać drogi... Stąd 
tragedie: Jerzego. Zygmunta i in­
nych. Okupacja, powstanie warszaw 
skie i pierwsze lata w wolnej Pol­
sce — to fakty znane osobiście Brat- 
nemu i stąd Ich realistyczne i przej­
mujące ujęcie w książce. Postawy po 
szczególnych bohaterów bardzo ludz

Illllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllliilllllllllllllllll

POD ZNAKIEM JUBILEUSZU PRL
Na łamach tygodników zagościła te­

matyka związana ze srebrnym jubileu­
szem Polski Ludowej. Nie ma prawie 
pisma, które by w ten czy inny sposób 
nie nawiązywało w swych publikacjach 
do naszego 25-letniego dorobku; Pra­
wo i życie prezentuje artykuł Andrzeja 
Jezierskiego i Zbigniewa Landau „Kie­
runki rozwoju gospodarczego”; Tygod­
nik Kulturalny „Zaczęło się od wier- 
«zy” - Janusza Koniusza; Tygodnik De­
mokratyczny „Londyńskie koncepcje a 
Lublin” - Marii Turlejskiej; Kierunki 
„W nowych granicach” — Juliusza Ka­
rpińskiego — że wymienimy niektóre 
tylko pozycje.

OPOLE-69
Drugim tematem, przewijającym się 

przez łamy prasy społeczno-kultural­
nej, jest festiwal piosenki w Opolu. 
Poza ocenami poziomu prezentowa­
nych utworów oraz ich wykonawców, 
wiele miejsca poświęca się festiwalowi 
Inko zjawisku socjologicznemu, o sil­
nym wpływie na postawę i sposób my­
ślenia młodszej części naszego społe­
czeństwa. Oto próbka tonu wspomnia­
nej tematyki:

„Ach, co za humorek, co za atmosfer- 
ka! Głos damski: „Kup mi truskawki, to 
nie powiem ci kto wygra festiwal’’. Wśród 
tego tłumu luminarzy i koryfeuszy snują 
aię oczarowane, bardzo ładne dziewczę­
ta’’. (Polityka)
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kie I tak często romantyczne na spo­
sób polski (to nie zarzut!), walka i 
nagroda (a któż jej oczekiwał?!) 
Książkę czytałem z zapartym tchem, 
porównywałem ze „Sławą i chwa­
lą” J. Iwaszkiewicza i doszedłem do 
przekonania, żc każda z tych ksią­
żek jest bardzo dobra „na swój spo­
sób*', tzn. każda z nich zawiera wy­
cinek prawdy (nie cząstkę) naszych 
polskich tragicznych dziejów. „Ko­
lumbów" lepiej się czyta, „Sławę i 
chwalę” trudniej, mozolniej, lecz ta 
ostatnia budzi więcej refleksji. Cze­
kam na sfilmowanie „Kolumbów” 
(teatralna wersja nie jest moim zda 
niem udana>.

Twoje zdanie 
o książce

A my chyba nie jesteśmy Już po­
koleniem podobnym do „Kolum­
bów”. I na pewno nasze pokolenie 
będzie walczyło tylko o lepsze wyni­
ki w nauce i pracy. Chociaż kto 
wie...

ZBIGNIEW TRACHIMOWICZ
Ostrów Wlkp. ul. Glinkowa 7

Stefan Gorczyński - 
„Współżycie łatwe i trudne“
Zapoznawszy się z treścią tej za­

bawnej książki jak również z iiustra 
cjami Szymona Kobylińskiego nie 
mogłem się oprzeć wrażeniu, że jest 
to rzecz śmieszna, ale i pouczająca 
zarazem. Już samo motto na wstę­
pie książki „...Przyszliśmy na świat, 
by współczuć, a więc przyszliśmy 
na świat, żeby się sobie wzajemnie 
podobać...” daje nam trochę do 
myślenia i skłania do refleksji. 
Książka napisana jest żywo i barw­
nie. Prezentuje różne wartości od roz 
rywkowych poczynając a na poważ­
nych i problemowych — wcale nie 
tak śmiesznych kończąc. Autorowi 
udało się to wszystko powiązać w in 
teresującą całość i właśnie dlatego 
chyba książka wciąga czytelnika 
pozwalając mu znaleźć w niej jakże 
dużo swoich własnych słabostek i 
kompleksów.

Ja sam przyznać muszę, napotka­
łem w niej wiele własnych wad, a 
bardzo mało zalet. Ale nie o tym 
przecież chciałem pisać i nie o to w 
tej wypowiedzi mi chodzi.

Gorąco polecam książkę Garczyń­
skiego wszystkim ponurakom, mal­
kontentom, ludziom niezadowolo­
nym. ale również ludziom wesołym. 
Każdy znajdzie tutaj coś dla siebie... 
i dla swych bliźnich. Często zoba­
czy sam siebie w krzywym zwier­
ciadle. a często ujrzy w nim kogoś 
ze swych znajomych. Książkę tę czy

„Daiewcłyny prezentują bajecznie ko­
lorowe kreacje — wymyślne tuniki, wą­
ziutkie spodnie, kwietne bluzeczki. Pano­
wie — te same kolory, roz.bite jeszcze 
fantazyjnymi apaszkami, ludowymi ku­
braczkami. Obowiązują odpowiedniej dłu­
gości włosy, baczki, brody, wąsy. Żelazne 
prawo: musisz zwracać na siebie uwagę, 
musisz wyglądać — to Jest jeden z wa­
runków tego, aby zostać uznanym przez 
środowisko”. (Kierunki)

NATURA, ROZUM, SEKS

Kolejnym tematem, jaki pojawił się 
na łamach licznych czasopism, jest 
problem „Rewolucji seksualnej" — jak 
nazwały to Fakty i Myśli w publikacji 
pióra Leszka Hewana. Rzecz dotyczy 
zalewu pomografi, jaki obserwuje się 
obecnie na Zachodzie w wydawnic­
twach masowych oraz zmian społecz­
no-obyczajowych w tej dziedzinie. Pro­
blem ten poruszają również Kierunki 
w recenzji książki pt. „Natura, kultura, 
płeć" (autor Romuald Szpor) oraz pis­
mo studenckie „itd” w artykule dr. 
Kazimierza Imielińskiego „Erotyzm a 
wyobraźnia". Rzecz rozpatrywana jest 
w aspekcie współczesnego stanu nau­
ki, któro gwałtownie domaga się ist­
nienia pewnego kwantum powszech­
nych zasad etycznych, określających 
granicę dopuszczalnych czynów ludz­
kich w sferze moralności płciowej.

„GIEŁDA ROZCZAROWAŃ I NADZIEI”

Pod takim tytułem zamieszcza Po­
lityka artykuł Wiesławy Grocholi, po­
święcony przyjmowaniu młodzieży do 
szkól średnich. Autorka prezentuje w 
nim pogląd, że przyjęcie do szkoły 
średniej stało się obecnie mocniej­
szym przeżyciem i emocją, niż dostanie 
się na wyższą uczelnię. Rozważając 
problem tzw. „równego startu" w 
aspekcie zróżnicowanego poziomu nau­
czania W. Grochola kończy swój ar­
tykuł konkluzją: 

ta się lekko i swobodnie. Jest okra­
szona humorem, satyrą, a prawda 
podana w sposób bardzo wykwintny 
I dyskretny. I w tym są największe 
chyba zalety książki Garczyńskiego. 
Książka ta ośmiesza, wykplwa ludzi, 
ale czyni to wszystko w sposób ta­
ki, że nawet ten, z którego kpi nie 
może brać tego za złe autorowi.

7. uwagą przeczytałem „Uwagi 
końcowe" autora. Chciałem bowiem 
poznać cel tej książki, jej założenia i 
sądzę, że mi się to udało. Po prze­
czytaniu bowiem całej książki Gar- 
czyńsklcgo można dopiero zrozu­
mieć jej zakończenie. A motyw i 
wniosek Jest tylko Jeden: każde ży­
cie Jest współżyciem. Od ludzi tylko 
ono znleży. To znaczy od każdego z 
nns. Ode mnie, od Ciebie I od nich. 
Każdy Je sobie układa I tworzy do­
wolnie. Nie każdemu Jednak ono się 
układa we wzorzec doskonałości. Każ 
dv Jednak dąży do tego, żeby Jego 
współżycie z drugą osobą hvlo cho­
ciażby tylko zbliżone do doskona­
łości. Nic każdemu Jednnk się ta sztu 
ka udajo. Jedno jest pewne... naj­
więcej sił do pracv i wnlki wyzwala 
nic myślenie o sobie, ale o lnnvch, 
kochanych 1 kochających... Podnisu- 
je się oburącz nod tvm stwierdze­
niem autora. W przeciwnym razie 
rdyby człowiek nie min) dla kogo i 
knmu poświęcać się, życie Jogo hv- 
łnbv bezsensowne, a oz(nń z.anabi 
szybko by zgasł I zamienił się w po 
pfół.

ANTONI .TAKTTBTAK.
Jarocin Pozn., ul. Wrocławska 13 m 2

Jutro 
Księżyc

Dokończenie ze str. 1 
powierzchnią startową do dalszego 
wypadu w Koąmos.

Za parę dni pierwsi ludzie wylądu 
ją na Księżycu. W takiej chwili nie 
myśli się o polityce, zapomina o kra­
ju, który wydał astronautów. Wsze­
lako refleksje nasuwają się same. 
Wystarczą bowienr drobne zmkwriy 
konstrukcyjno, aby potężńa rakieta 
„Saturn”, która wyniesie w Kosmos 
astronautów, przenosiła potężne ła­
dunki jądrowe. Niełatwo zapomnieć 
także o tym, że te same mózgi i rę­
ce, które przygotowywały lądowanie 
na Księżycu, mogą w pewnym mo­
mencie pracować nad dziełem śmier 
ci i zniszczenia.

Nie, nie jesteśmy wolni od po­
dziwu dla uczonych i odwagi ame­
rykańskich astronautów. Wyrażamy 
tylko proste, jakże ludzkie obawy. 
Przepełnione niepokojem, czy rzeczy 
wiście owe pokojowe deklaracje lą­
dowania na Księżycu można będzie 
w przyszłości głosić także u nas, na 
naszej planecie.

JERZY WALASEK

„Władze oświatowe dają preferencje 
młodzieży pozainteligenckiej, a inteli­
genccy rodzice dają dzieciom — korepe­
tycje. Każdy nauczyciel wie, że z pomocy 
tych korzysta się przed egzaminem wstęp 
nym do szkoły średniej i na wyższą uczel 
nię. Żadne metody administracyjne nie 
zabezpieczą równości startu, jeśli nie jest 
on równy naprawdę”.

Podobny temat, choć — naszym zda­
niem - w sposób mocno polemiczny - 
podejmują Fakty i Myśli w trzech pu­
blikacjach („Uczniowie różni — pro­
gramy jednakowe” — J. W. Sarna. 
„Błędne koło" — Piotr Rudnicki, „Za­
ledwie 12 postulatów" Jacek Fijałkow­
ski), opatrzonych wspólnym tytułem „W 
obronie ucznia”.

POLAK ORZE
Taki tytuł nosi kolejna pozycja Kul­

tury z serii „Żywot człowieka poczci­
wego i nłepoczciwego w PRL" pióra 
Edmunda Żurka. Jest to żywo I przy­
stępnie napisany przegląd dokonań w 
sterze ekonomiki, kultury i obyczajów 
wsi w 25-leciu, od reformy rolnej po­
cząwszy, aż po dzień dzisiejszy. Autor 
kończy swoje rozważania cytatem mło- 
deao aamietnikarza — rolnika:

„Dawniej i dziś. Wracam często do tych 
wspomnień. Wieś się miesza z miastem. 
Cuda są na co dzień. Przesądy uciekają 
chyłkiem. Nareszcie z polskiej wsi robi 
się coś rozsądnego i mądrego”.

EGALITARYZM - ELITARYZM
„Oto wybór jednego z dwojga: albo ta 

sama zasada wobec wszystkich — rów­
ność warunków życia, praw, dochodów, 
zrównywanie pod względem ekonomicz­
nym, społecznym, politycznym; albo teł 
utrzymanie zróżnicowania w przekona­
niu. że to sprzyja postępowi społecznemu 
i że ludzie z natury nie są równi”.

Tak rozpoczyna się zamieszczony w 
Walce Młodych artykuł Eugeniusza 
Czerwińskiego i Bolesława Pawłow­
skiego pt. „Spór o równość". Jest to 
polemika z poglądami głoszącymi, że 
wzrost aktywności zawodowej, postęp

Eugeniusz Cofła

7 okien samochodu 

— na motoryzację

K
ierowcy w NRD mają nad 
naszymi tę przewagę, że 
na znacznym obszarze, 
zwłaszcza na południu, u- 
łatwia im jazdę sieć wy­

godnych autostrad. Podróż tymi tra­
sami przekonuje jednak nie tylko o 
ich olbrzymim znaczeniu dla szybkiej 
komunikacji między ważnymi ośrod­
kami kraju i dla ruchu tranzytowego 
przez NRD, lecz także o wzrastającej 
u naszych zachodnich sąsiadów mo­
toryzacji. Odczuwa się to teraz — po 
pierwsze z racji rozpoczęcia się peł­
nego sezonu urlopowego, po drugie 
— z powodu obowiązujących dwu 
wolnych dni od pracy w tygodniu, 
kiedy to każdy sza 
nujący się miesz­
czuch, posiadacz 
czterech kółek, u- 
waża za swój obo­
wiązek spędzić owe 
dni w prywatnym domku campingo­
wym, odwiedzić mniej znany rejon 
kraju czy po prostu złożyć wizytę 
krewnym lub znajomym.

O ile jednak podróżowanie auto­
stradami Jest wygodne i bezpieczne 
(oczywiście zawsze przy zachowaniu 
obowiązujących przepisów), to gorzej 
ma się ta sprawa w wielkich mia­
stach, zwłaszcza w porze nasilającego 
się ruchu ulicznego około godziny 16. 
Wprawdzie liczne w Berlinie, Dreź­
nie czy Lipsku trasy szybkiego ru­
chu, oznaczone literą „S”, dopu­
szczają poruszanie się z szybkością 
nawet wyższą niż 60 km/godz., 
wprawdzie na wielu ulicach ruch od 
bywa się równocześnie kilkoma pa­
sami, jednak ruch wielkomiejski i 
skomplikowana miejscami sygnaliza­
cja świetlna wymagają od każdego 
kierowcy znacznej rutyny a także 
uwagi. Bardzo często się zdarza, że 
obcy przybysze, po raz pierwszy po­
jawiający się np. w Berlinie, padają 
ofiarą małomiasteczkowych nawy­
ków.

W wielkich miastach trzeba tym 
bardziej uważnie prowadzić samo­
chód, że z uwagi na trwającą ich 
przebudowę i modernizację, w sa­
mych centrach obowiązuje sporo ob- 
jaz33w, wytyczono liczne ulice je­
dnokierunkowe, szereg innych po pro 
stu zamknięto dla ruchu kołowego. 
Bywa przeto, że berliński kierowca, 
który spory szmat czasu nie Jeździł 
do Lipska, Drezna, Magdeburga czy 
innych wielkich centrów NRD, dzi­
siaj gubi się na ulicach tych miast, 
choć u siebie uważany Jest za mi­
strza kierownicy, znającego doskona­
le każdy zaułek.

Nie jest też łatwą sprawą znaleźć 
miejsce do parkowania. W większo­
ści wielkich miast NRD zadbano, o 
urządzenie wielu parkingów, o wy­
tyczenie miejsc do parkowania przy 
głównych arteriach. Jednak przez 
wiele godzin dnia znaczna więk­
szość tych miejsc jest zajęta. Podob-

U sąsiadów za Odrą

społeczno - ekonomiczny dokonać się 
może tylko za sprawą dążenia do uzys­
kania rzeczy, które są w posiadaniu 
innych, stanowiących wzorzec.

„Czy istnieją u nas warunki, aby część 
społeczeństwa wyrzekla się zaspokojenia 
swych podstawowych potrzeb na rzecz 
konsumpcji luksusowej innej jego czę­
ści?” — zapytują autorzy.

A oto fragment ich wywodów, będą­
cych próbą odpowiedzi na to ważkie 
społeczne pytanie:

„Wszelkie odchodzenie od zasad egali­
taryzmu wiąże się ściśle z możliwościami 
zdezintegrowania społeczeństwa. A właś­
nie nadmierne zróżnicowanie dochodów 
jest czynnikiem dezintegrującym nie tyl­
ko przez sam fakt powodowania zróżni­
cowania materialnego wśród ludzi. Zróż­
nicowanie takie wpływa znacząco rów­
nież na kształtowanie odmiennych typów 
i świadomości społecznej, piętrzonych 
wzorców konsumpcji, tworzenie się śro­
dowisk elitarnych i zamkniętych, szerze­
nie się nierzadko wręcz pogardy w sto­
sunku do ludzi o niższym poziomie do­
chodów. Sytuację taką powodować mo­
gą zbyt wysokie „kominy zarobkowe”, 
przenoszenie na nasz grunt wzorców kon 
sumpcji, funkcjonujących w świecie ka­
pitalistycznym, które są odbiciem tamte­
go, zatomizowanego społeczeństwa. 
Wbrew efektownym wywodom rzeczni­
ków elitaryzmu, nie Jest możliwa reali­
zacja socjalistycznego modelu konsump­
cji, przy lekceważącym stosunku do kon­
sumpcji socjalnej i przy akceptacji po­
głębiania się różnic w dochodach. Indy­
widualizacja gustów winna iść w parze 
ze stopniowym wyrównywaniem w górę 
ogólnego poziomu spożycia”.

*
Na zakończenie coś z tematyki wa­

kacyjnej: „Pani to dobrze, pani Mali­
nowska. pani ma tylko 2 tygodnie 
wczasów, a ja cały miesiąc” - skarży 
się jedna przyjaciółko przed drugą - 
a obydwie zajete sa biwakowym goto­
waniem i praniem (Podpis pod rysun­
kiem na stronie tytułowej „Szoilek").

LEKTOR 

nie więc Jak u nas, na ulicach o sze­
rokich chodnikach (a takich np. w 
stolicy NRD jest sporo) zezwala się 
na parkowanie właśnie na skraju 
tych ciągów dla pieszych. Place par- 
kingowe w Berlinie i większości in­
nych miast NRD są raczej niestrze­
żone, a więc i wolne od opłaty. 
Inaczej wygląda to w Lipsku, zwła­
szcza w jegó centrum, gdzie pra­
wie za każde miejsce postojowe trze­
ba płacić. A że kosztuje to 0,80 M — 
nie każdy kierowca kwapi się do wy 
korzystywania możliwości pozosta­
wiania pojazdu właśnie na takim pla 
cu. Stąd — parkingi — zresztą na 
ogół dość duże — świecą raczej pu­

stkami, a wielu
1 właścicieli pojaz­

dów szuka wolne­
go miejsca postoju 
gdzieś w bocznej 
uliczce, jeżeli oczy

wiście nie jest ona w ogóle zamknię­
ta dla pojazdów.

Jeżeli jednak sprawę parkingów 
można by uznać za jakoś rozwiąza­
ną, z wyjątkiem może godzin szczy­
towych ruchu ulicznego, to gorzej 
ma się sprawa z garażami. W du­
żych miastach NRD i ten problem 
nie został jeszcze rozstrzygnięty. W 
centrum zazwyczaj nie ma miejsca 
na garaże, a nowo planowana zabudo­
wa wyklucza możliwość ich budowy. 
W nowych osiedlach mieszkanio­
wych też jest znacznie mniej garaży 
niż ich już obecnie potrzeba. Dlatego 
też poważna liczba właścicieli czte­
rech kółek pozostawia swe wozy na 
noc na ulicy bądź chodniku, lub — 
jeśli taka możliwość istnieje — w 
ogródku sąsiada czy na jakiejś nie­
zabudowanej parceli. W centrach 
wielkich ośrodków miejskich prze­
widuje się co prawda budowę ga­
raży podziemnych, czy nawet na­
ziemnych, wielopiętrowych, jednak 
można oczekiwać, że i to przedsię­
wzięcie zbyt szybko nie rozwiąże 
problemu.

Wystarczy bowiem stwierdzić, że 
wprawdzie na samochód czeka się 
obecnie w NRD — po wpłaceniu na 
konto centrali zbytu całej należnej 
kwoty — od 5 do 6 lat (a zatem nie 

wiele dłużej niż na nowe mieszka­
nie), to jednak w samym tylko Ber­
linie przybywa rocznie ponad 25 000 
pojazdów, głównie prywatnych. 
Spotykane zatem w NRD salony 
samochodowe np. w Berlinie przy 
Unter den Linden czy w Dreźnie 

przy Thaelmannstrasse stanowią 
wyłącznie okno reklamujące moż­
liwości NRD-owskiego przemysłu 
samochodowego w zakresie pro­
dukcji poszczególnych typów wo­
zów, bądź handlu zagranicznego w 
zakresie importu pojazdów innych 
marek. Wśród tych ostatnich poja­
wił się ostatnio nasz „Polski FIAT 
125p” z ceną 22 000 marek za sztu­
kę. Widać go już też acz bardzo 
rzadko na ulicach większych miast.

Przy stale wzrastającym ruchu 
pojazdów w miastach — bardziej 
operatywna i czuła staje się też Po­
licja Ludowa NRD. Tutaj bardzo 
łatwo zarobić stempelek w specjal­
nej wkładce do prawa jazdy i stra­
cić Je na wiele miesięcy po „uzy­
skaniu” czterech pieczątek. Zdarza 
się też, że milicjant stawia stempel 
i pobiera dodatkowo mandat.

Na ważniejszych skrzyżowaniach 
w Berlinie, Dreźnie czy Lipsku 
pełni służbę po kilku milicjantów, 
równocześnie dyrygując ruchem 
dla poszczególnych pasów i kierun­
ków Jazdy. W większości przypad­
ków stróże porządku uzbrojeni są w 
mikrotelefony, umożliwiające na­
tychmiastowe skontaktowanie się z 
następnym posterunkiem służby 
ruchu czy radiowozem tej służby.

P
rzenieśmy się z wielkich 
ośrodków miejskich na pro­
wincję. I tutaj obserwuje się 

stały, systematyczny wzrost moto­
ryzacji. Coraz częściej pracownicy 

państwowych gospodarstw rolnych, 
czy członkowie spółdzielni produk­
cyjnych docierają na pola czy przy­
bywają do miast powiatowych 
własnymi samochodami. W więk­
szości przypadków są to „Traban­
ty”; właśnie w warunkach małych 
odległości ten typ wozu zdaje do­
skonale egzamin. W rejonach stale 
podnoszącego się dobrobytu lud­
ności wsi i małvch miasteczek po­
nad połowę czekających na otrzy­
manie samochodu stanowią właśnie 
rolnicy. A np. w rejonie Neubran- 
denburg wyliczono już. że w prze­
liczeniu na 100 mieszkańców jest 
na wsi więcej poiazdów niż w mia­
stach i miasteczkach.

Maluczko, a na wiejskich dro­
gach NRD będzie panował ruch 
większy niż na autostradach. Sadzić 
jednak można, że do tego czasu owe 
dzisiaj mniej ważne szosy zostaną 
zmodernizowane.


